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Kiedy rok temu niespełna Europa w  goryczkow ym  
ale ufnem  oczekiw aniu w yglądała w ielkiego kongresu, 
którem u różni różne wskazać m ogli cele i środki, ale 
o  którym wszyscy m yśleli, że mniej w ięcej now y porzą- 
dek rzeczy w prow adzi i odm iennem u układow i sojuszów  
drogę utoruje : n iełatw o by ło  przew idzieć w ów czas, że 
w zakłóconym  na chw ilę  systemie ciał europejskich tak 
prędko znów  zaważy daw ne praw o ciążenia, tak skoro się 
znów  połyczy rozłyczonc na pozór interesa i zapow ie­
dziana zgoda świata odsłoni się w końcu znany « dw óch  
bójką wiar. » W iele ow szem  ob jaw ów  zwiastow ało 
pew ne zw ichnienie tój igły m agnesow ej, kolo  której bie­
gunów  zkupńiły się przeciwne dyżenia X IX  stu lecia ; 
wiele ob jaw ów  zwiastowało rozpad tego przymierza trzech 
państw półn ocy, które dotyd b y ło  kam ieniem  w ęgielnym  
duszącej świata bu dow y- Rossya, ostatnim bojem  zm ę­
czona, zdawała się z konieczności rob ić  cnotę i w ch odzyc 
na drogę w ew nętrznych, zachodnich reform , zbliżać się 
tern samem do  Zachodu w  jo g o  w idok ach  i aspiracyach, 
now ych  szukać torów  i o  n ow e zaczepiać związki, a 
w  sprawie w yzw olenia w łoskiego zajęła naraz stano­
w isko tak niezgodne z jej tradycyą jak w  gruncie i z jej 
n atu rą , przedewszystkiem zaś sprzeczne z interesem i 
znaczeniem daw nego jej sprzymierzeńca habsburskiego.
Z drugiej strony, w idziano i Prusy, p o  długióm  wahaniu 
się między próbam i rom antycznej a wzoram i konstytu­
cyjnej m onarchii, w chodzące stanow czo na drogę parla­
m entarnych rządów , które je  od  Rossyi coraz bardziej 
oddalać m usiały; a w  łonie Rzeszy niemieckiój polityka 
ks. Regenta dążyła do c e ló w , rów nie niepożądanych 
dla Petersburga jak zatrważających dla dw oru  wiedeń­
skiego. W k oń cu  nawet i Austrya, zawiedziona na swej 
biórokratycznej jedności, czas niejaki łudziła drugich , a 
m oże i siebie, tern uwzględnieniem  narodow ego ziem 
sw oich  rozw oju , które jątrzyć ty 'ko m og ło  sąsiada , o  in­
nej m arzącego przyszłości d 'a  W sch odu  i Słow iańszczyzny. 
Trzy te państwa północy  zmieniały swą naturę a p rzy - 
najm niój jćj pozór, i w  następstwie tych przemian przy­
bierały kierunki często sobie przeciwne. Gdy dawniej 
w  każdej i najdrobniejszej naw et kwestyi, też same zawsze 
hasła odzyw ały  się z Petersburga, Berlina i W iednia , a 
kroki by ły  zawsze tak zgodne jak zazwyczaj jed n o­
brzm iące i noty : to od w ojn y  w schodniej m ianowicie

zachwiała się ta jed ność, i chociaż w ielkiego znaczenia 
wTypadki przechodziły  odtąd przez Europę, trzej m ocarze 
pom ocy  nie okazali ani w spólności w  działaniu ani 
zgodności w  opin iach  : nawet nie zbyw ało w iele, aby 
w  tym lub w  ow ym  razie zbrojnie przeciw  sobie nie 
wystąpili. Rozkładały się w ięc a przynajm niej rozsuwały 
złom y daw nego g m a ch u : droga do now ego układu zdała 
się otwartą —  m yślano nawet że tych dróg jest w iele, że 
będzie można w  nieb przebierać stosownie do w oli 
chw ili. Była ch w ila , w  której podchlebiano sobie, żc 
Rossya da się nagiąć do  w spólnego działania z korzy­
ścią dla Francyi, bez szkody dla lu dzk ości; była znowu 
chw ila , w  której m niem ano, ze Austrya usłucha nam ów  
Z achodu  i pom noży jego  szeregi; była nakonicc i chw ila, 
w  której nawet o  Prusiech m yślano,że staną się pom ocą 
w  przemianie karty europejskiej...

A le dość b y ło  jednego im ienia, dość jednego w sp om ­
nienia, aby rozszczepiające się interesa i rozchodzące się 
w  różne kierunki gabinety półn ocy  znów  przyw ołać do 
porządku —  do porządku daw nego. F iedy z jednej strony 
Francya wyrzekła to w ielkie słow o n arodow ości, które 
tyle w  sobie ży w o low  o b e jm u je ; kiedy z drugiej, nad 
W artą, W isłą i Dnieprem pow ażne objaw y, trwałe i rzą­
dne wysilenia dow iod ły  ile to w sobie jeszcze żyw otności 
zawiera pewien na zagładę skazany a w ielki na rod : dość 
by ło  ow ego potężnego głosu na ziemi i tego cichego głosu 
zpod ziemi, dość b y ło  tej myśli o  Polsce lub sam ego 
tylko o niój d o m y s łu , aby trzej m ocarze zapomnieli 
naraz o  sw oich  niechęciach i sw oich  urazach, odłożyli 
na później i dalsze nadzieje i dalsze w spółzaw odnictw a 
i ściśnionym  stanęli szeregiem nad zawartym  Polski gro 
hem . Petersburg, W iedeń i Berlin , od  lat tylu tak z sobą 
poróżnione, odnalazły się naraz jed n em i— w  W arszawie.

Za daw nych  czasów  Rzym u, gdy  różni w iekiem , sta­
nem  i zamiarami ludzie przeciw ko publicznem u bezpie­
czeństwu know ali sprzysiężenie, k rew  do puharów  m ię- 
szana była  za k ładem , że się w ystępny nie rozerwie 
sojusz. Bo też w spólność zbrodni silniej nad wszystko 
wiąże w spóln ików  i przyszłość ebow iązu ie ; i gdy n ie ­
daw no w niesiony w Petersburgu carski toast na zdrow ie 
austryackiego brata ob jaw i! Europie odnow ienie świętego 
przym ierza, na dnie kielicha była dawna a jeszcze nie 
spiekła polska krew ...

(I

Niejeden zapewnie pow od do  wspólnej obaw v i obrady
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znajdują mocarze północy  w  ob tcn em  położeniu Europy. 
Żale za L om bardy?, trw ogi o  Ren, zw ichniona wreszcie 
stałego lądu rów n ow aga, której skutków ani w ym ierzyć 
ani nawet przew idzieć nie można : pobudki to dla nich 
dość ważne d o  ostrożności i w zajem nego porozumienia 
się. A wszakże, nie sama tylko nasza własna czujność czy 
drażliw ość, ale i zimniejszy bo w ielostronniejszy sąd Za­
chodu pow szechnie to uznaje i głosi, że w  Polskę teraz 
g łów n ie godzą zamiary trzech rzędów , z bojaźni o  Polskę 
nan ow o zgodzonych. Od zam achów  na żyw ot Polski 
poczynała się już nieraz koalicya przeciw  Z achodow i, a 
takowy prolog  zamierzonej wielkiej akcyi byw ał też czę­
sto i epilogiem  dzieła : ugoda pilnicka nie odniosła sp o ­
dziewanych zysków nad Sekw anę, ale nad W isłę zna­
lazła hojnę sw ych trudów nagrodę.

Gdyby zresztę potrzeba było jeszcze na to d o w o d ó w , 
że obudzone życie Polski ma być  przedm iotem , a jego  
stłumienie jednym  z ce lów  zm ow y warszawskiej : to b y - 
śmy te dow ody  znaleźli w  sam ych już przez rzędy roz­
siewanych pogłoskach o anarchicznej u nas propagandzie. 
Od kilku miesięcy dzienniki niemieckie z nieustannę 
natarczyw ościę donosiły , « że cały  nasz naród uwikłany 
n an ow o w jednę wielkę sieć k on sp iracy jn ę ; że tw orzęce i 
rozw ijajęce się w śród niego przedsiębiorstwa i spółki sę 
tylko now ę i na razie obm yślanę tych  konspiracyj form ę; 
że rew olucyjna agitacya odbiera swe instrukcye z nad 
Sekwany i ztamtęd oczekuje hasła do niebawnego w yb u ­
chu. » Doniesienia te miały w idocznie na celu zm ylić o p i­
n ię Europy i osw oić  ję  z myślę środków  represyjnych; 
przeznaczone by ły  przytłum ić na Zachodzie w spółczucie 
i poszanowanie dla prac pow ażnych i o rga n iczn ych , a 
obudzić w nim obaw ę przed nierozm yślnym  rozruchem , 
odrazę do rew olucyjnego w idm a : fałszywe pogłoski miały 
zagłuszyć głos praw dy. Nie pierwszy to raz w rogi naszego 
narodu rzucaję nań potwarz a n a rch ii, w łaśnie w chw ili 
gdy  z m ozołem  a ofiarę z niej się dźwiga do ładu i składu 
w m yślach i czynach . Jakobinam i zwała niegdyś ugoda 
pilnicka tw órców  i obroń ców  inonarchicznej konstytucyi 

M aja; burzycielam i i konspiratorami zow ie dzisiaj 
ugoda warszawska tych, co  spolecznę przedewszystkiem 
chcę u nas ratow ać budow ę.

Nie, działania konspiracyjne nie sę już teraz przedm io­
tem zajęć narodu ani też w chodzę w rachubę jego  nadziei. 
Jak każda, tak też i w Polskę wiara miała sw oję epokę 
katakómb, podziem nego krzewienia się, cichego m ęczeń ­
stwa i tych strasznych cierpień, o których świat nie w ić, 
m oże i w iedzieć nie pow in ien , a które Bóg oblicza. Ale 
z tych podziem iów  sprawa naszego narodu już wyszła, w yjść 

. musiała na jaw  i na słońce. Dziś, nie tajnych adeptów  nam 
trzeba ale jaw nych  i głośnych  w y zn a w có w ; nie o  szczupłe, 
przysięgam i związane szeregi nam idzie, ale o  cały gmin 
Boży jednym  duchem  ożyw iony, w spólnę drogę do w sp ó l­
nego zdężajęcy celu. Nie w drobnych kołach zam ykać się, 
ale w pow ażny szyk n arodow y jaw n ie grom adzić się przy­
s t o i ; nie kry jom ych , sp iskow ych naczelników  słuchać i 
popierać, ale tvcli pracom  obyw atelskim  przodkujęcycli 
m ężów , którzy "wszystkim sę w idoczni, których wszyscy 
uznaję i z którym i w róg nawet rachow ać się musi.

MV narodzie, co  pewnej politycznćj dostępił dojrzałości, 
Co zna w artość obyw atclskićj odw agi i po sw ych  synach 
żędać jej um ić, co pew ny siebie, czekać potrafi skoro

czeka z trudem w  narodzie U.kmc kc.nsp racya nie siłyby 
organizowała, ale tylko złu d zen ia ; zam .ist pow iększać, 

i ścieśniałaby liczbę i zakres prac w ażnych i jedynie skute- 
'• cznych ; zamiast przyspieszać, r.t .idniałaby. .wszebm  na­

praw ę i jednejby dała zniszczyć ch w ili pracę w ielu 
pokoleń. A  gdy nadto i duch czasu obecn ie  przynosi 
uznanie praw długo gnębionych, silnych do odpow ie­
dzialności pocięga, a słabych do jaw n ości w zyw a, do o d ­
wagi i przezornego spokoju : by łob y  zaprawdę szalen- 
stwern, ow o c  w schodzęcy, dla prędszego dojrzew ania, 
.chcieć znów  zakopać w  ziem ię i podziem ia ; by łob y  sza­
leń stw em  rzucać się w toń, co  nas tylekroć zdradziła, 
kiedy fala w ypadków  łódź ku nam przybliża.

T o  wszystko wie dobrze nasz naród. A  gdyby nawet bez 
nauki dla niego by ło  przeszło krw aw e i straszne dośw iad­
czenie lat tylu, gdyby głos wieku żadnćm  dla niego nie 

/b y ł dzisiaj upom nieniem  : jużby w życzeniach sw ych 
{w ro g ó w  znalazł w skazówkę tego, czego unikać pow in ien , 

i pokrzepienia sil sw oich  nie szukał w tym odm-zającym 
napoju, który mu w  jego  oczach  zaprawia Niemiec i M o­
skal. Darmoż p. Baerensprung, iak pajęk z w łasnych 
wnętrzności snuł tę tkankę spiskowa, w  którę naród 
polski chciał usidlić, i dla o.ięgnier.ia szatańskiego celu 
styrał swe lata, sw ę służbę i pow agę rzędu ? Barrnoż 
i w Galicyi, a m oże i dalćj, jak pew ne dochodzę nas 
w ieści, tę samę grę p od łę  rozpoczynają obecnie austry- 
accy i m oskiew scy urzędn icy? Darmoż wreszcie pła­
tne od  różnych konsulatów  w  dziennikach niem ieckich 
skrybenty rozsiewają w ieści k łam liw e, z których nietylko 
Europa, ale i Polska się dow iaduje, że w  Polsce sę kon­
s p ir a c je ? . , .

Nie, naród polski nie spiskuje. Z  ufnością w n iebo i 
spokojem  na ziemi sposobi się on d o  bytu  rzędnego, ro ­
zw ija ją c  i szykując swe zasoby m ora.ne i materyalne. 
K on sp irac ja  stała się teraz bron ię w rogów  Polski prze- 

j ci w ko P olsce . W  niższych sferach połicy i, kor.spirują 
p. Baerensprung i jem u p od ob n i; w  wyższych sferach dy- 
p lom acyi, konspirują trzej m onarchow ie na zjezdzie 
W arszawsk-m

I I I

Jeszcze sprzym ierzeńcy nie zdążyli na m iejsce w yzn a­
czone do obrad  i jeszcze złow rogie nie zaczęły się roko­
wania : a już rozchodzą się w ieści o  zaostrzonej w n iektó­
rych  prow incyach  czujności w ładz, o  sroższym rygorze 
policyi, o  n ag łych  aresztowaniach. Burza jeszcze nie nad­
ciągnęła, a już zdaleka daję sięslyszeć jej g ro m y ... Żal serce 
ściska na m yśl gotu jących  się c ierp ień ; a wszakże, m «m y 
p ow ody  a nawet odw agę pow iedzieć, że je  w olim y od kła* 
m anych u m izg ó w ’ W olir.iy je od  tyeh hucznych  i sztu­
cznych  m askarad, w  których n. polskiej tw arzy, ni 
polskiego m ogłeś rozpoznać głosu W i l i  y -je od  tych 
lekkom yślnych czy w ym uszonych  ąkrzyków rad ości, któ- 
rćm i Im peratorów  na ziem i poiski' i w itano i które przed 
Europę z tryumfem rozgłaszane, dawały jć j m yśleć, żeśm y 
i praw naszych niepom ni i naszej godności. Dziś napeł­
niają się więzienia, to praw da : ale przynajm nićj w ypró­
żniają się sale ba low e ; a kiedy m iędzy dw om a nieszczę- 
ściami w ybierać przychodzi niesiety, to nawet dla braci 
naszych przekładamy m ęczarnię nad dobrow oln e spo­
dlenie !
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I nietylko te przedwstępne cierpienia z męzką p o w in ­
niśm y p izyjąć duszę : musimy zawczasu niestrwożonem  
okiem zm ierzyć cały szereg następstw, jaki za sobą prow a­
dzi obecny zjazd W arszawski. Musimy sobie otw arcie po> 
w iedzieć, że nadchodzą czasy ucisku, srogiego może prze­
śladowania. że przedewszystkiem nadchodzi czas próby. 
Utrudnione okoliczności powiększę w tedy jeszcze za ­
sługę tych, u których bart dorów na rozwadze i którzy 
w pracy i szeregu w ytrw ają; ale zarazem odsłonię one 
szczerość niejednych zapewnień i w y lew ów , dośw iadczę 
wierności n iejednego zobowięzania : ukażę, czy nie dlatego 
tylko ten lub ów  poczet tak licznego zebrał ochotnika, że 
b y ł dalekim od pocisków . Biada, gdyby m iłość nasza nie 
byia zdolnę do ofiar a nasza w iara nie umiała dać św ia­
dectwa o sob ie ; gdybyśm y zawieszeni w  w yborze między 
pow innością obyw atelskę a w ygodę, rady spokój prze­
nieśli nad spokój sum ienia, i gdyby  ostatnićm słow em  
naszego szykowania się i strojenia miała być  srom otna 
rozsypka! Słuszna to bezwętpienia, nie od razu uznać a 
nawet surow o m ierzyć i oceniać niejedno m łodzieńcze 
uniesienie, co  nie waży, nie liczy, trudności nie przew iduje, 
nawet znać ich nie chce, ow szem  z pew nościę przegranej 
w yzyw a do w alki na polu najmniej obronnem  i w  chw ili 
najnm ićj stosow nej; a własne narażanie się nie uspraw ie­
dliw ia jeszcze bynajm niej narażenia narodu. A le jest m ę­
czeństw o praw dziw e, z którego Bogu zawsze chw ała, lu­
dziom  zawsze poży tek ‘.m ęczeństw o tych, co  hardo itw ardo 
umieję stać przy sw ojem , we własnej rodzinie bron ić  o j­
czyzny, we własnem  praw ie bron ić praw  wszystk m s łi -  
żęeycli, praw  Bożych i ludzkich, i prędzój zm ien ia  się 
w yzuć i z życia niż z tego, w czóm  zawarta dusza narodu, 
jego godność i sumienie. Takie m ęczeństwo zbawia i 
uświęca ludzi, zbawia i uwiecznia narody.

A le  nie dość będzie w  twierdzy duchow ej tylko się trzy­
m ać odpornie. Mimo powiększonej draźliw ości a naw et 
srogości rzędów , w brew  zpotężonym  pokusom  i strachom , 
wypadnie jeszcze z rozw agę a śmiało postępow ać naprzód 
na drodze obyw atelskich działań, w nikać coraz bardziej 
w e wszystkie potrzeby prow incyj i o  ich zaspokojenie co 
raz głośniej się upom inać. W ypadnie żędania sw oje  n ie ­
raz pon ow ić, gdzie można i ki.edy można zanieść sw ę 
skargę, i na legalnych zebran iach , w ad resach , p ro ­
śbach czy reklam acyach, budzić uwagę publicznę i św ia­
dczyć praw u niezgaslemu. W ypadnie także, a m oże 
przedewszystkiem, sobie* i drugim  przypom inać, że sę 
traktaty, które acz bez nas uchw alone, nie jednę nam k o ­
rzyść w aruję, na ciem ięzców  o k ła d a ją  obow ięzek usza­
nowania naszego życia n arodow ego, i sieroty nie ze 
wszystkiego jeszcze odarte pod opiekę Europy oddaję. I 
n ikogo to zapewne nie zdziwi ani nie zatrzym a, że te 
w ielorakie głosy, pisma czy zachody, nigdy nam żadnćj 
od  w rogów  życzliwszej nie przyniosę odpow iedzi, owszem  
same tylko odm ow y a może i prześladowania. Mimo 
wszystkich niepow odzeń, niedaremne to będę trudy i 
cierpienia. Każde odrzucenie żędań jak najskrom niejszych 
przypom inać będzie Europie szereg praw wyższych od  
tak dawna nam zaprzeczanych; każdy n ow y ucisk o d ­
świeży pamięć i zgrozę gw ałtów  stuletnich ; a za każdem 
przez nieprzyjaciół lekceważeniem  ludzkiego traktatu, za­
waży coraz silniej w  sumieniu świata praw o od Boga 
nam dane —  do życia niepodległego.

Dlatego, chociaż nie podobna nam  bez dreszczu pom y­
śleć o próbach i bolach , na jak.e bracia nasi może nie­
baw em  będę narażeni, nie waham y się po raz w tóry 
pow iedzieć, że zjazd W arszawski 10 postęp dla naszej 
sprawy : doświadcza on siły polskiegc ducha a zarazem 
i czujność budzi Europy dla m yśli d ługo uśpionej. 
Ktokolwiek poznał bliżej interesa polityczne Zachodu a 
zwłaszcza jego  stosunki m iędzynarodow e, ten w ie, że 
pom im o przezornego nulczenia a nawet udawanej niepa­
mięci o Pc-lsce, myśl o  niej żyła w ciąż w  tajni gabinetów  
i w  glęoi sumienia m ężów  sianu. W szyscy wiedzieli
0 tyrn narodzie, m oglibyśm y rzec, wszyscy się oń skry­
cie a pilnie w yw iadyw ali : ale nikt nie śmiał w ym ów ić  
tego słowa Polska, bo odrazuby świat na dwa podzieliło 
obozy. Dzisiaj sami m ocarze półn ocy  w  osobny szykuję 
się obóz , a jakaś fatalność zbrodni sprowadza ich na 
m iejsce, które sam o przez się głosi o  Polsce : i oto  słow o 
już w yrzeczone albo blizkie wyrzeczenia ! Sami zmuszają 
Zachód , a zwłaszcza Francyą, do w glądania przez kraty 
naszego więzienia, do pytania się : ile w  tym narodzie jest 
męzkie; dzielności i czy kiedyś potrafi b y ć  sprzym ie­
rzeńcem  silnym  i rzędn ym ? .. Ten w zgląd, jeśli słuszną 
m oże być podnietę dla naszych nadziei, tem  w iększym  
pow inien  stać się bodźcem  dla naszej w ierności, rozw agi
1 hartu.

Donieśliśmy w  zeszłym tygodniu  o pojaw ieniu się no ■ 
w ego dziennika rossyjskiego pod tytułem Przyszłość  i 
podaliśm y z niego artykuł o  Królestwie Polskiem . Dzisiaj, 
pragnąc dokładniej przedstaw ić czytelnikom  naszym ch a­
rakter i dążności tego pisma, pow tarzam y w ważniejszych 
ustępach jeg o  program , przez księcia D ołgorukow a skre­
ślony :

a W idok  jaki stan B.ossyi przedstawia obecn ie, smutny 
jest i bolesny dla każdego człow ieka z sercem , a tern w ię ­
cej dla Rossyauina. Kraj obfitujący w bogactw a przyrody, 
dotąd jeszcze w  większej części nietknięte, naród obd a­
rzony zdrow ym  rozsądkiem, licznem i zdolnościam i, szla­
chetnym  charakterem, dobrocią duszy : naród ten i kraj 
ten pom im o darów  tnkobfn ych , w jakże opłakanym  i p o ­
niżającym  znajduje się stanie. Cóż w idzim y w Rossyi? 
Sądow nictw o bez prawa. Z paczkę biletów  bankow ych 
w  ręku, trzeba przejść przez dziesięć inslailcyj, aby w  jeciy- 
nastej spotkać się z carskim ukazem, który podług u p o d o ­
bania rozrządza majątkami i osobam i sw oich niew olników , 
sw oich  tak zw anych, przez ironię, poddanych. Adm inistra- 
cyi rzędow ej, rozsądnćj nie masz w ca le ; administruje 
fantazya i łupieztwo H o'da  urzędników  i taj u a polieya 
rządzi się sa m ow olr ie j wszechwładnie na obszarze za jm u­
jącym  dziewiątą część kuli ziem skiej; obdziela i uciska 
bezkarnie prosty i /.ac:tj lud rossyjski. Szlachta w stanie 
niew olniczym . Szlachcic nie je s tcze m  innem tylko c h ło ­
pem uprzyw ile jow anym ; jeg o  majątek, w olność osobista 
i nawet osobista zasługa, zależą od  carskiego widzim i się, 
od  grabieży urzędników  i od  arbitralności tajnej policyi. 
Klasa kupiecka bardzuy jeszcze od szlachty przyciśniona, 
skrępowana przepisami niezgodnem i z duchem  wieku. 
Mieszczanie w ystawieni na największe krzywdy i u p ok o­
rzenia. W łościanie, którym przyobiecano -p o le p s z e n ie  b i jlu  
i którzy maję niezaprzeczone prawo nie ty UW do lepszego 
bytu ale id o  w olności, oczekuję dotąd na ziszczenie pr-» z 
cara danego im słow a ; a tymczasem projckla komisja 
przygotow aw czej wyraźnie już skłaniają się ku robocie 
obow iązującej, ku dom ie w oli, która jest najmniej p od o ­
bną, w  tej zwłaszcza epoct krytycznej, przez jaką Rossy a 

> przechodzi. Duchowieństw o kierowane w edług kanrysu
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dygnitarzy cerkw i, którym i z kolei rządzi kaprys ministra. 
W oln ość wyznań religijnych nie istnieje; brak jej obfitym  
jest źródłem  d och od ów  dla tajnej polioyi i bandy urzędni­
k ów , u których starowiercy i inni sekciarze okupują pie­
niędzm i sw oję spokojność. W ojsko, nasi waleczni i pełni 
ducha żołnierze, nędznie utrzym ywane, bezustanku ok ra ­
dane i na dom iar nędzy, cielesnemi karami znieważane. 
M onopol w ódki psując i znikczemniając lud, jest zarazem 
jakby zw ierciadłem  systematycznie uorgaruzowanej gra­
bieży rządow ej, prawie niesłychanej w  kronikach naro­
dów . Finanse w rozprzęgnieniu , kredyt państwa w  zu­
pełnym upadku, w  budżecie ciągły de ficy t; a pom im o 
to, pieniądze skarbowe, krw awy pieniądz rossyjskiego 
ludu, rozpraszają się w  podarunkach dla faw orytów  n ie ­
godnych , n iezdolnych i pow szechnie w zgardzonych. Cen­
zura którćj surow ość wzrastała w ciągu ostatnich m ie­
sięcy, dziś ostatecznie przytłum ia wszelką myśli sw obodę. 
Bez w olności druku rząd niepotrafi nigdy odkryć nadu­
żyć ani opinia publiczna utrzym ać na wodzy zlej w oli. 
Bez tej kontroli jedna tylko pozostaje form a rządu, despo­
tyczna, azyatycka, pod  którą też i jęczy  Rossya.

» Jakże w ydobyć się z tak okropnego, z tak haniebnego 
położenia? Jądra złego nie trzeba szukać w  narodzie cle  
w  form ie rządu. Jacykolw iek ludzie zostaną do niego 
pow ołan i, nie będą oni m ogli, przy obecnej jego  form ie, nic 
trw ałego, nic pożytecznego zbudow ać. Ulepszyć tej form y 
zbutwiałej ludzie nie zdołają, tern bardzićj, że ona psuje 
ludzi najlepszych. Zm iana zupełna niezbędną jest w R os- 
syi. Dwie drogi rozchodzą się przed n a m i: droga spokojna 
i świetna, 10 jest zmiana systemu rządow ego z góry , przez 
samego cara dok on an a: jeźli on wziąwszy za w zó rn a jo - 
świeceńszych m onarchów  E uropy w dziewiętnastym stu ­
leciu , zechce Rossyi nadać konstytucyą. Druga burzliw a, 
pełna niebezpieczeństw : jeżeli cesarz nie zechce zbaw ić 
sw ojej dynastyi przez konstytucyą, a ulepszenia w  Rossyi 
odda rewolucyi. Od tej drogi uchow aj nas Boże, ale na nią, 
w  razie złej w oli, lub o im łk i cara, Rossya będzie p o ­
pchniętą logicznym  i niecofniętym  biegiem  w ypadków . 
T egobyśm y radzi z duszy nniknąć.

» My nic lubim y ani rew olucyi ani rew olucyon istów , 
szczególnie tych, którzy się głoszą obrońcam i zastarzałych 
nadużyć, zbutwiałego porządku i w rogam i potrzeb czasu 
Najgorsi to ze wszystkich rew olu cjon iśc i : n iedorze- 
cznem i wysileniam i i zgubnćm i w pływ am i sprawiają, że 
rew olucye stają się koniecznością; przyozdabiają je  g o ­
dłem  ogólnego dobra i budzą w ludziach zacnych i d o ­
brze m yślących pragnienie zaburzeń jako jedynego środka 
ocalenia kraju od nierządu i upadku ..,.

» 0 l o  już szósty rok jak A lexander zasiada na tronie 
W szeclirossy j; cóż 011 zdziałał dla sw ego n arod u ? Nie­
skończenie mniój niżby był potrafił przy innej form ie 
rządu. Cóż w ypływ a z tej władzy sam ow olnej, n ieogra- 
niczonćj, zbyt obszernej na jednego człow ieka? Oto że 
car, mniem any sam ow ladca, niema najmniejszej m ocy  
przym usić urzędników do pełnienia praw i przepisów  ; 
że wszelka władza znajduje s.ę w rękach baHdy urzędni­
czej, która w zm ow ie z zausznikami cara, w zm ow ie z tajną 
policyą, obdziera i uciska Rossyan, oszukuje i okrada cara 
za każdą sposobnością, oddala od niego ludzi zdolnych  i 
u czciw ych , naród w obec rządu spotwarza. N iedość na 
tem : Alexander jest w gruncie człow iekiem  dobrym  i 
szlachetnym; w jego  to jednak imieniu, ch oć  bez jego  wiedzy, 
otaczający go  ludzie, tajna policya i banda urzędników , 
dopuszczają się niesłychanych ucisków  i bezprawia. Przy 
obecnej form ie rządu, car w  Zim nym  Dworcu siedzi jakby 
na puszczy, nic nie w idzi i n ic nie w ie, nic w idzieć ani 
w iedzieć niem oże. Bez konstytucji monarszej niema spo­
sobu w vjśc spokojnie z tego nieładu, z tego chaosu, w któ­
rym  Rossya jest dzisiaj pogrążoną. Obdarzając naród k o n ­
stytucyą, car niezm niejszylby praw ie swej w ładzy, bo 
tej którą dziś posiada, używ ać n iem oże . SaWowtadca mnie­
many, k lórego władzę podchw ytu ją  dw orzan ie, tajna p o ­
licya i urzędnicy! !

O bow iązkiem  ludzi zacnych , obow iązkiem  praw ych

Rossyan jest starać się zerwać z przed oczu  Alexandra 
zasłonę, którą rozpościerają przed nim jeg o  d om ow n icy . 
Jesteśmy przekonani, że dziś samą tylko szczerością można 
oddać usługę i Rossyi r monarsze, i "uważamy to sobie za 
szczęście, że i m y m ożem y dorzucić naszę maleńką c e ­
giełkę do w ielkiego dzieła odrodzenia Rossyi. Przyspie­
szenie jego nie zależy od nas, ale od B o g a ; ale do nas na­
leży w ypełnić naszę pow in n ość, by sumienie b y ło  wolne 
od w yrzutów .

w W yrazem  opin ii naszej jest m onarchia konstytucyjna, 
ustalona na następujących zasadach :

1. W ładza praw odaw cza pow inna być rozdzielona p o ­
m iędzy m onarchą, Izbą ziemską i Izbą szlachecką (bojar­
ską).

2. Izbu ziemska pow inna się składać z mieszkańców 
Rossyi głosam i w ybranych , na zgrom adzeniach, które się 
odbyw ać mają w czasie oznaczonym .

3. Izba szlachecka m oże się składać z członków  doży­
w otn ich , częścią w yznaczonych przez m onarchę, częścią 
przez Izbę ziemską."

4 . W szelkie rozkazy i rozporządzenia cesarskie, p o ­
w inny być  podpisane p"rzez ministra, inaczej nikt nie jest 
obow iązany do  icli spełnienia.

5. M onarcha przed nikim nie jest odpow iedzialny, 
lecz minister pow inien odpow iadać przed Izbą ziemską ia 
wszelkie d ow oln e  lub przeciw ne prawu rozporządzenia.

6. Izba ziemska pow inna oznaczać dochody  i przy jm o­
w ać ścisły bezwyjątkow y rachunek z rozch odów  państwra.

7. Żaden podatek, ż a l i e  c ło  nie m oże być  pobierane 
bez poprzedniego odniesienia się do  Izby ziem skićj.

8. Kary cielesne pow inny być  zniesione.
9 W szyscy Rossyanie w inni być rów ni w obliczu  prawa.
10. W oln ość religijna pow inna być zupełna.
11. Nikt nie pow inien być  aresztowany bez odesłania 

g o  poprzednio do w łaściw ego sądu.
12. Przez sąd w ojenny sądzer.i być  tyiko pow inni w oj - 

skow i i w  takich tylko sprawach, do których  nie w p ły ­
wają osoby stanu cyw iln ego.

1 3 . Audyencye sądow e pow inny się od b yw ać publi­
cznie z przysięgłym i i adwokatam i.

14. M iejscowa administracya pow inna być  utwierdzoną 
na zasadzie w yborcze j, rów nej dla w szystkich Rossyno 
bez wyjątku.

15. Cenzura uprzedzająca pow inna być  zniesiona.
16. N iezbędnem  jest ogłaszanie budżetu i posiedzeń 

obu  Izb ziemskiej i szlacheckiej.
» W zyw am y wszystkich Rossyan d c  przyjęcia udziału 

w  naszem przedsięwzięciu , obow iązując się dochow ać 
tajem nicy naszym w spółpracow nikom . T yiko przy w spól­
nych siłaeli, tylko przy współdziałaniu licznych rodaków  
serdecznie pragnących dobra ojczyzny, przedsięwzięcie 
nasze m oże pożądane dla kraju przynieść o w o ce ... »

Zjazd Warszawski, nic bez powodu tak silnie zajmujący fran- 
cuzką publiczność, coraz to częstsze wywołuje artykuły lub 
wzmianki o  Polsce. Itcvue des D eux Mondes z 15 b. m. w obszer­
nym i wymownym ustępie, po raz drugi wraca do naszych praw 
zgwałconych i dokonanych na nas grabieży ; Sieeie z 17 b. in. 
opowiada jakim sposbem trzy państwa północy zbogarily się na 
Polsce i innych sąsiadach. Oprócz tego Constitmionnel z 13 b m. 
umieszcza korespondencyą z Kijowa, w którćj donosząc o ukazie 
wprowadzającym język polski do gymnazyów, robi przypuszczenie 
« że rząd rossyjski tćm skłonieniem się do żądań obywatelskich, 
» chiał nam dać wskazówkę, jakim sposobem inne od niego 
n otrzymać. » W  końcu Ami de_ la Iichgion  z 15 b. in. ogłasza 
trzeci artykuł X. Lcscucera o stanie kościoła katolickiego w Polsce, 
i w nim rozbiera punkia konkordatu niewykonane v. prowincyacU 
z ibranych.

R e d a k t o r ,  J an  K a z i m i r z  O i i d v n i e g

W  d r u k a r n i  L .  M a &t i n e t . przy ulicy M ig n o n ,  2.


